
Rok XII*. Nr. 20.

Módl się  i pracuj, a będziesz szczęśliw y.

I j e s z n o .  — N iedziela trzecia po TFielkiejnocy, dnia 14. Maja 1848.

Religia.

^Szlachetne poświęcenie się na 
obronę Państwa.

Przykład pierwszy.
Gdy w roku 1350 niektórzy wygnań­

cy z Zurych spiknęli się z sąsiednią 
szlachtą i sprzysięgli na życie Burmi­
strza Brun i tych co mu sprzyjali, w za­
miarze zaprowadzenia innego rządu po 
ich zamordowaniu. Już oznaczyli noc 
24. Lutego do wykonania układu spi­
skowego. Już sprowadzili i poukry­
wali w mieście 800 żołnierzy do usku­
tecznienia zamiaru. Tegoż dnia wie­
czorem przed samem rozpoczęciem zgro­
madzili się spiskowi do jednej oberży, 
i ukończali narady ostateczne, ozna­
czyli znak, po któryniby się mogli po­
znać wśród nocy, to jest: przyjęli za 
hasło, źe każdy do ich partyi należący 
ma mówić: „nazywam się Petermann.“

W czasie tych umów drzymał sobie 
w  tej szynkowni czeladnik, piekarczyk, 
siedząc w kącie za stołem, i słyszał 
to wszystko; a był szczerze przywią­
zany do swej ojczyzny i zwierzchno­
ści; nie dał tedy poznaku po sobie, źe 
on to słyszy, a wysłuchawszy niezna­
cznie wyszedł, i prosto poszedł do Bur­

mistrza Brun zawiadomić o spisku, jak  
słyszał. Ten w ysłał piekarza na wieżę 
dzwonić na gwałt, sam zaś uzbroiwszy 
się chciał biedź do ratusza. Tymczasem 
jego wierny sługa widząc wielkie nie­
bezpieczeństwo wiszące nad Panem, po­
stanowił stanąć w jego obronie, przeto 
rzekł mu: „KochanyPanie! daj mi swoje 
suknie, a obledz moje! w takiej w rza­
wie, mnie wezmą za Pana, a tak będziesz 
się mógł ucieczką ratować!“ Burmistrz 
usłuchał rady — wierny sługa udał się 
na przodku, a Burmistrz za nim. P rzy­
szedłszy przed ratusz, już zastali do­
syć spiskowych zgromadzonych. Ci wsa- 
raej rzeczy sługę wzięli za Burmistrza, 
i na miejscu zakłuli. Brun zaś ratował 
się owem hasłem: „ja się ńazywam Pe- 
termann“ i pod tem hasłem szczęśliwie 
przedarł się przez spiskowych, i dostał 
na ratusz, gdzie się zamknął, a dopiero 
przez okno swym krzykiem pobudził śpią­
cych obywateli w bliskości. Zrobiła się 
wrzawa po mieście, obywatele pobu­
dzeni przybiegli wpomoc i zamach sprzy- 
sięgłych spełzł na niczem.

Podobną wiernością, przywiązaniem 
i poświęceniem się słynie w historyi 
Rzymian sługa czyli niewolnik Panopio- 
na Rzymianina, jak pisze W alerius Ma- 
ksymus. Ten dowiedziawszy się , iż
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ż o ł n i e r z e  przybiegali na zabicie jego Pana 
na śmierć dekretow anego, pomienial się 
z  nim na suknie; i w yprow adziw szy go 
tajemnie tylnemi drzwiami, sam się udał 
za  Panopiona swego Pana, i dał się za 
niego zabić.

Jak że  rzadko można po te czasy zna- 
leść podobną wierność i przywiązanie! 
Z w ykle po dzisiajsze czasy słudzy tylko 
jedynie za zapłatę służą, a nie z przy­
w iązania, i tylko też dopóty zostają 
w  służbie, póki dobrą nadgrodę otrzy­
mują. Gdy im się zaś wydarzy sposo­
bność otrzymania większych zasług, na­
tychmiast opuszczają pierwsze Państwo. 
Takow i też pewnie w  niebezpieczeń­
stwie nieodznaczyliby się podobną w ier­
nością. A le też za tó pospolieie i sług 
widzimy biednych, a wchoróbie i w sta­
rości zupełnie opuszczonych — bo tylko 
miłość zw ykłe bywa odpłacaną miło­
ścią. Gdzie służący uważają swoje Pań­
stw o jak rodziców, z równem przywią­
zaniem im służą, trzymają się ich cią­
gle ; wtedy i Państw o uważa ich jak 
swoje dzieci — pielęgnuje ich w cho­
robie, zaopatrza kawałkiem  chleba na 
starość; już wtedy jest jak w swoim 
domu. Lecz niewielu możnaby dziś zna- 
leść tajdch wybranych, którzyby byli 
przejęci chęcią wytrwania aż do końca 
W miłości, wierności i przywiązaniu u 
jednego Państw a. W olą się w ałęsać — 
nigdzie miejsca nie zagrzać — nigdzie 
na szacunek nie zasłużyć przez swoje 
odznaczenie się przywiązaniem; nie pa­
miętają nie tylko na obowiązek sumie­
nia, lecz i na smutną przyszłość do­
czesną. A  wieluż znaleźlibyśmy tak 
przywiązanych do swojego Państw a, 
iżby by li gotowi życie łożyć w ich obro­
nie*?! Ale w szyscy c i, którzy swoje 
życie więcej cenią niż obowiązki sta­

nu sw ojego, w samem zachowaniu go 
na krótki czas, utracają je na w ieki; 
bo gdzie nie masz miłości, tam życia 
wiecznego być niemoże, tylko śmierć. 
P rzetoć przejmijcie się tą mocną wiarą, 
którą sam Duch święty kładzie w serce 
w  Psalmie 124., odmawiajcie go z serca, 
a może w tedy i w trw odze nieosłabnie- 
cie w chęci pełnienia swych powinności.

Ps. 124.
Kto ufa w  Panu, o nic się  nie boi,
N a w szelk ie razy niewzruszony stoi.
Jak wierzch Syonu, którego niemogą 
G w ałtow ne wiatry pożyć żadną trw ogą.

Jako w  krąg góry św iętą  otoczyły  
Jerozolim ę, tak Pan lud sw ój m iły  
W ałem  sw ej łask i zew sząd opasuje,
A  w  żadnej trw odze ich nieodstępuje.

B óg niedopuści, żeby lud przeklęty 
W iecznie uciskać m iał jego  zbór św ięty ;
A by snadź cnota nieszczęściem  strapiona,
N ie b yła  jako na koniec zgorszona.

Dobrym daj dobrze, spraw iedliw y Panie! 
A  kto na drodze niepobożnych stanie,
Niech sądzon będzie wraz z niepobożnemi, 
A ty miej pokój Izraelska ziemi.

Szlachetne poświęcenie się na obronę 
Państwa.

Przykład drugi.

M ałżonka Jenera ła  wandejskiego, Pa­
na Lepine, była trzymaną w więzieniu 
w N antes, we F raney i, wraz z młodą 
dziewczyną, swoją służącą, która jed y ­
nie tylko z miłości i przywiązania do 
swojej Pani poszła z nią do więzienia.

Jednego paranku przybyli do w ięzie­
nia żołnierze, aby dekretowaną na śmierć 
Jenerałow ę zabrali, i spełnili na niej 
wyrok śmierci. D ziewczynka już sły­
szała, że jej Pani ma być straconą. Gdy 
tedy przybyli żołnierze, i zapytali się 
o Jenerałow ę Lepine, zadrżała dobra



79

a z serca przywiązana do swojej Pani 
dziewczyna. N a szczęście nie znaj­
dowała się w  swej izbie Pan i,  bo dla 
niezdrowia wyszła na kilka minut. Dzie* 
wezyna domyślała się, że ją  żołnierze 
przyśli brać na śmierć, a ona z duszy 
i z serca radaby ubronić od śmierci 
swoję kochaną Panię. Nabrała tedy 
odwagi i postanowiła udać się za P a ­
nią, aby ją tylko ratować. Co prędzej 
wzięła stosowną sukienkę i ubiór na 

, siebie, upadła przed wizerunkiem Ukrzy­
żowanego Jezusa Chrystusa, z głębi 
serca westchnęła, uderzyła się w piersi, 
wstała, przeżegnała się, wyszła do żoł­
nierzy i rzekła: „Czegóż chcecie ode- 
mnie, ja jestem Jenerałowa Lepine.“ 
Wzięli ją natychmiast, zaprowadzili, i 
zanurzyli w głębi rzeki Loar. T ak  chlu­
bnie pod imieniem Jenerałowej śmierć 
okrutną podjęła, aby tylko jej kochana 
Pani żyła. Gdy szła już na śmierć 
prowadzona, spoglądając w Niebo oczy 
łzami zalanemi, ten Psalm 122. mówiła:

Ps. 122.
O który m ieszkasz nad wszystkiem i N ieby, 
Próżen trosk ludzkich i w szelk iej potrzeby, 
Do Ciebie, Panie'! moje oczy wznoszę,
Ciebie w  mym smutku o ratunek proszę.

Jak biedny sługa w ubóstwie pogląda 
N a Pańską rękę, i łaski pożąda,
Jak n iew oln ica , której głód dojmuje,
Z rąk swojej Pani chleba upatruje.

Tak oczy nasze, obciążone łzam i,
Patrzą na Pana, a nuż się nad nami 
Jak Ojciec dobry ulitować raczy,
A nasze błędy łask aw ie przebaczy.

TJżal się , użal nad nam i, o B oże!
Bo nędza nasza ścierpieć już nie m oże;
Nie zniesie dusza pośmiechu i wzgardy,
Co jej lud czyni swojem  szczęściem  hardy.

Rozm aitości.
Uwagi nad kształceniem ludu 

wiejskiego.
(Dokończenie.)

N ie dosyć na tein być ostrożnym i 
chronić się złego sąsiada, którego nie­
nawidzimy, jeżeli mieszkać obok niego 
jesteśmy zmuszeni, ale powinniśmy sta­
rać się usilnie, zabezpieczyć siebie i 
rodzinę na przyszłość, aby nam już nie 
tyle mógł szkodzić. Tąkie, a przynaj­
mniej podobne względy, ma na uwadze 
naród każdy, takie mieć powinien i nasz.

Aby naród ocalił się od zupełnej za­
głady , powinni wszyscy członkowie 
jego, wywierający nań jakiekolwiek 
bądź wpływy, połączyć'się ściśle, je­
dną postępować drogą, do jednego tylko 
zdążać celu. Niezgodność członków 
rodziny nieznacznie sprowadza w  jej 
koło upadek, a cóż dopiero rozdarcie 
na stronnictwa całego narodu?

Nauczyciele powinni aż dotąd sięgać 
myślą, bo jeżeli mniemają, że t}lko czy­
tać, pisać, przytem cokolwiek religii i ra­
chunków nauczyć mają młodzież, szcze­
gólniej młodzież do szkoły niedzielnej 
należącą, to wtenczas zcieśniają obręb 
swego w7pływu, zwężają granice swego 
działania i samych siebie stawiają ni­
żej, aniżeli właściwie jest ich sta­
nowisko.

Co do poznania ludu naszego pod 
różnemi względy ich życia domowego 
i publicznego, tej nabyć mogą tylko 
przez własne uważanie, przez zbliże­
nie się do ogniska ich chatek. Okre­
ślać bowiem ich życie, skłonności, za­
lety i wady ze  wszystkiemi szczegó­
łami na papierze, byłaby to praca na­
der mozolna, a korzyść z tego nie wielka.

Nie jest to żadną zasługą, ale po w in-



80

nością każdego, mającego z  ludem cią- ale nie wykształconymi. —  Całą więc 
g łe  a bliskie stosunki, poznać go do- usilność naszę powinniśmy zwrócić naj- 
kładnie ą wtedy tylko może on ko- przód ku poznaniu ludu dokładuem, 
rzystne, wywierać nań w pływ y, wtedy w  czem nam i pisma w  tym przedmiocie 
może działać skutecznie i dowolnie, opracowane nie mało dopomódz mogą, 
urządzając stósownie do obznajomienia a powtóre starajmy się pojąć i zrozumieć 
się z ludem swoje względem niego po- stosunki ludu domowe i spółeczeńskie.— 
stępowauie. N ie bądźcie tylko, o bra- Na tych dopiero wiadomościach nasze 
cia! uprzedzeni o wadach ludu za nadto; obchodzenie się z nim i kształceuie mło- 
lud albowiem nieoświecony jest to dzie- dzieży gdy zasadzimy, wtedy z pewno- 
cię. Jak dziecięciu przebaczamy wiele ścią i dla dobra ogółu uczynimy więcej 
jbłędów dla tego, że je po większej i samych siebie postawimy wyżej.
części z niewiadomosci popełnia, tak ______  H. f .
samo rzecz się ma i z ludźmi dorosłymi, —— —

Niedawno temu opuściły prassę u E r n e s t a  Gi inthera w  Lesznie następu-

j ,o e  dzielą: H t J C Z l T C I E L
c z y li:

Przewodnik chrześc iański ,
wskazujący drogę do chrześciańskiej doskonałości, która zależy na cierpliwem 
znoszeniu przeciwności nieoddzielnych od życia ludzkiego, i zbawienne ku temu 
podający lekarstwa, wyjęte z Pisma świętego i Ojców S S . kościoła, naturalne- 
nn dowodami, jako też przykładami stwierdzone i objaśnione, z autora łaciń­
skiego na jeżyk polski przełożony w Zgromadzeniu XX. Filipinów pod Gostyniem.

C e n a :  25 śgr. czyli 5 złp .
D z ie ło  to n a  d w i e  d z i e l i  s ię  częs'ci. W  p i e r w s z e j  p o d a n e  p r z y c z y n y ,  zkąd  i  d la  czeg o  m n o g i e  p rze­

c i w n o ś c i ,  czy to  -wszystkim  o g ó l n i e ,  czy  n i e k t ó r y m  w  szczegolnos'c i  się w y d a rz a ją .  I  te  źe n i e  i k ą d  inąd 
p o c h o d z ą ,  jak  o d  s a m e g o  B o g a ,  p o k a z u j e ,  k t ó r e g o  miłos 'ć k u  l u d z i o m  g r a n i c  n i e  m a ;  czego  n iez l iczone  
d o b r o d z i e j s t w a ,  j a k i c h  l u d z i o m  u d z ie la ,  tak  w i d o c z n y m  są d o w o d e m ,  źe i  n a  c h w i l ę  o t e m  pow ą tp iew ać  
s i ę  n ie  g o d z i ;  tu d z ie ż ,  że w s z y s tk ie  przec iw nos 'c i ,  j a k i e  n a m  zsyła ,  jes'li t y lk o  d o b r z e  z e c h c e m y  ich użyć, 
■z w i e l k i m  są d la  nas  p o ż y t k i e m .  J a k  to  b y ć  m o ż e ,  o b s z e r n i e j  w  częs'ci p i e r w s z e j  w y t ł u m a c z o n o .

W  d r u g i e j  żaś częs'ci w y lu s z c z o n o ,  z j a k i m  p o ż y t k i e m  p rzec iw n o s 'c i  znos ić  w y p a d a ;  g d z ie  o ra z  po d an o  
i  s p o s o b y ,  j a k i e m i  a lb o  z u p e łn ie  i c h  u n ik n ąć ,  a lb o  s n a d n ie j s z e m i  j e  u c z y n ić  do  z n i e s i e n i a ,  a l b o  n a k o n ie c  
p r z y j m o w a ć  z c u d o w n ą  jakow ąś p r z y j e m n o ś c i ą  i  s m a k ie m .

W s z y s t k o  c z e rp a n e  z a u t o r ó w  w i a r y  g o d n y c h .

Powiastki  dla Dzieci ,
napisał po niemiecku X. Kanonik Szm id , przełożył Szymon Baranowski.

N abyć m ożna tych dziel po wszystkich księgarniach tak krajowych jak i zagranic zn y ch .____________

SZK Ó ŁK A  N IED ZIELN A  w ychodzi, co t y d z i e ń  pół arkusza, za umiarkowana cenę 
rocznie z łp . 41., półrocznie z łp . W szystk ie  królew skie urzędy pocztow e i księgarnie przyj­
mują przedpłatę, i  dostawiają S z k ó ł k ę  co tydzień , bez podw yższenia ceny, Abonentom.

Nakładem  i drukiem  Ernesta Giinthera  w  L esznie. —  (Redaktor: X . T . B orow icz.)


